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Kształcenie uczniów ~w rzemiośle
w świetle przyszłych potrzeb

Z asług i rzem ios ła  w  ro z w o ju  przem ysłu  
po lsk iego są niezaprzeczalne. P rzem ysł 
bow iem  do n iedaw na jeszcze czerpał swo­
ich  w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n ikó w  z 
rzem iosła . Obecnie p rzem ysł sam kszta łc i 
uczn iów  w  w łasnym  zakresie d la  w łasnych  
potrzeb, przez w e rk m is trz ó w , k ie ro w n ik ó w  
oddz ia łów  w y tw ó rc z y c h  oraz przez k ie ­
ro w n ik ó w  w a rsz ta tó w  napraw .

Zastęp w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n i­
kó w  przem ys łow ych  o trzym a ł podczas o k u ­
p a c ji i  bezpośrednio po je j zakończeniu 
pow ażny do p ływ  ze s trony  by łych  samo­
dz ie lnych  rzem ieś ln ików , k tó ry c h  p rzed­
s ięb io rs tw a z lik w id o w a ł oku pa n t lu b  też 
k tó rz y  przeszli do fa b ry k  g w o li ła tw ie j­
szego zarobku  i  a p row izac ji. To samo 
u czyn iła  też w ie lk a  ilość cze ladn ików  za­
tru d n io n a  poprzednio w  rzem iośle.

S tan liczebny  w a rsz ta tó w  rze m ie ś ln i­
czych znacznie zm ala ł. N iespe łna 50% 
w a rsz ta tó w  w  p o ró w n a n iu  do czasów 
p rzedokupacy jnych  is tn ie je  dz is ia j. L iczba  
za tru d n io n ych  cze ladn ików  zm n ie jszy ła  się 
w  ty m  sam ym  stopn iu , a ilość uczn iów , 
k tó rz y  sw oją1 naukę  od byw a ją  w  w a rsz ta ­
cie rzem ieśln iczym , s ta lio w i za ledw ie 65% 
stanu przedokupacyjnegb.

Z apotrzebow anie  na w y k w a lif ik o w a ­
nych  p ra co w n ikó w  rzem ieś ln iczych nie  
zm n ie jszy ło  się. P rzec iw n ie , ogrom ne po­
trzeby  ta k  P aństwa, ja k  i  jego ob yw a te li 
w  dz iedzin ie  dóbr p rzem ysłow ych  w y m a ­
gają, rozbudow an ia  apara tu  w ytw órczego  
na w e t w  ram ach szerszych an iże li is tn ia ły  
one w  czasach przedokupacy jnych .

A  tym czasem  b ra k  w y k w a lif ik o w a n y c h  
p ra co w n ikó w  w  każdej dz iedzin ie  i  to  do 
tego stopnia, że szerzy się k u l t  n ie facho - 
w ości w  śc is łym  tego słow a znaczeniu.

W ed ług ’ 3 -le tn iego  P la nu  Gospodarczego 
P aństw a rzem iosło  w in n o  w  r . 1949 p ro ­
dukow ać tę samą ilość dóbr, ja k ą  p ro d u ko ­
w a ło  w  r. 1939. W  zw iązku  z ty m  w y ła n ia  
się kw estia , skąd brać n a ryb e k  w  w iększe j 
ilości? P y tan ie  p iln e  i  wysoce aktua lne.

Zagadn ien iu  tem u na leży pośw ięcić 
nieco uw ag i, a raczej w n ik l iw ie  roztrząs- 
nąć w sze lk ie  z n im  zw iązane kw estie . Cho­
dzi o to, aby n ie  ty lk o  p o k ryć  bieżące po ­

trzeby  rzem iosła  w  dziedzin ie  w y k w a li f i ­
kow anych  p ra co w n ikó w , ale ponadto od­
dać p rze m ys łow i w iększą ilość w y k w a li f i ­
kow anych  cze ladn ików .

W praw dz ie  p rzem ysł u tw o rz y ł d la  w y ­
szkolen ia w łasnego n a ry b k u  w a rsz ta ty  
uczn iow skie , a p rzy  n ich  doksztaeające 
szkoły zawodowe. T y m  sposobem zam ie­
rza się n iw e low ać  u jem ne ob ja w y, ja k ie  
ukazu ją  się zawsze, gdy przem ysł, nasta-* 
w io n y  zasadniczo na m aso w ą . p ro du kc ję  
k i lk u  a rty k u łó w , za jm u je  się kszta łceniem  
uczn iów . U czn iow ie  bow iem  w yszko len i 
b y li jednostronn ie , są zatem  .więcej p rz y ­
uczonym i ro b o tn ika m i, na s ta w io n ym i na 
p ro du kc ję  zakładu, w  k tó ry m  od b y li 
naukę, an iże li w y k w a lif ik o w a n y m i p ra ­
cow n ika m i rzem ieś ln iczym i. Często n ie  
na da w a li się on i do innego dz ia łu  fa b ry ­
k a c ji, zaś d ia  innego p rzeds ięb io rs tw a nie  
p rze d s ta w ia li z re g u ły  w a rto śc i ja k o  cze­
la dn icy .

W spom niane w a rsz ta ty  szkolne m a ją  
uczn io w i dać możność nabyc ia  wszech­
s tronnych  w iadom ości i w p ra w y  w  sw oim  
zawodzie, aby n ie  ty lk o  d o rów na li, ale 
na w e t przew yższa li uczn iów , k tó rz y  o d b y li 
naukę w  w arsztac ie  samoistnego rzem ieś l­
n ik a  pod nadzorem  m is trza .

N ie  może n ikogo  zódziw ić, że w spom ­
niane w a rsz ta ty  cieszą się w śród  m ło ­
dzieży w ie lk ą  popularnością;. Jest to tym  
ba rdz ie j z rozum ia łym , że rzem iosło  na 
ogół odciąga się od p rz y jm o w a n ia  uczn iów  
w  liczb ie  zby t w ie lk ie j,  m im o, że za in te re ­
sowanie w śró d  m łodzieży w a rsz ta tem  rze­
m ieś ln iczym  je s t w ie lk ie .

N asuwa się pytan ie , czy rzem iosło  słusz­
n ie  postępuje, że n ie  w y k o rz y s tu je  w sze l­
k ic h  m ożliw ości, aby w yszko lić  ja k  n a j­
w iększą ilość uczn iów , czy n ie  po w in no  
ono pośw ięcić zagadnien iu  uczn iow sk iem u 
w ięce j uw ag i, czy n ie  na leżałoby p o w ię k ­
szyć lic zb y  uczn iów  w  w a rszta tach  
i  w ch łonąć m łodzież, k tó ra  ga rn ie  się do­
p ra w d y  ochoczo do rzem iosła.

P y tan ie  to nasuw a się m im o w o li, je że li 
zw ażym y, że m im o  is tn ie n ia  w łasnych  
w a rsz ta tó w  uczn iow sk ich  w  przem yśle, 
tenże przem ys ł nada l w c h ła n ia  w sze lk i

n a rybe k  rzem ieśln iczy, k tó ry  sta je  się d la  
niego u ch w y tn ym . N ie  m a dw óch zdań, 
że czeladnicy, k tó rz y  o d b y li naukę w  rze­
m iośle, z a tru d n ie n i w  przem yśle, p ra cu ją  
z re g u ły  na s tanow iskach w ym aga jących  
w szechstronności i  sam odzielności.

P rzy ją ć  na leży zatem  za udow odnione, i 
że uczeń w  rzem iośle odbyw a swoją naukę 
w  w arunkach , ba rdz ie j życ iow ych  i b a r­
dziej w szechstronnych, a p rzy  ty m  na ­
byw a  głębszej p ra k tyczn e j w iedzy  facho­
w e j i  um ie ję tnośc i zaw odowej.

Uczeń w  w arsztac ie  rzem ieś ln iczym  
u samoistnego m is trza  sta je  od razu 
obiem a nogam i w  p ra k tyczn ym , rea ln ym  
życiu , k tó re  je s t da lek ie  od idea łu. In a ­
czej podchodzi on do zagadnień życiow ych, 
an iże li pczeń w  w arsztac ie  rabrycznym . 
Codziennie s tyka  się z życiem  w  rożnej 
fo rm ie  i  postaci, z ty m  życiem , d la  opano­
w a n ia  k tórego odbyw a on naukę.

Bezpośrednio s tyka  się on z k lie n ta m i, 
obserw uje  przebieg zlecenia, od p rzy jęc ia  , 
do odstaw ien ia  gotowego w yro bu . T ym  

-samym poznaje też stronę gospodarczą 
przeds ięb iors tw a , m ając w ie lo k ro tn ie  m oż­
ność ju ż  podczas n a u k i tw o rzyć  sobie sąd 
o zawodzie i  w sze lk ich  w ydarzen iach  życ ia  
codziennego samoistnego rzem iosła.

Przechodząc taką szkołę, uczeń p rz y ­
go tow any je s t w szechstronnie do p racy za­
w odow e j i  reą ln ie  p a trz y  n ie  ty lk o  na co- 
dzienną pracę, a le . i  na w sze lk ie  zagad­
n ie n ia  zw iązane z w yko n yw a n ie m  rze­
m iosła.

Będąc w  nauce u  samoistnego m is trza  
m a on możność obserw ować z b liska , n ie ­
ja k o  współdzia łaj,ąc, ja k  jego m is trz  w y ­
k o n u je  sw ój zawód, ja k  on w  jedne j oso­
b ie  k ie ru je  stroną techniczną p rzeds ięb io r­
stwa, ja k  zakupu je , k a lk u lu je , sprzedaje, 
księgu je, korespondu je , a ponadto ja k  oso­
b iście za ła tw ia  sp raw y poda tkow e i f in a n ­
sowe. Z te j a tm osfe ry  w y jd z ie  in n y  rze­
m ie ś ln ik , a n iże li z w zo row ych  w a rsz ta tów  
fab rycznych , gdzie uczeń nauczy się we 
w zo row ych  oko licznościach i  idea lnych  
w a ru n ka ch  opanować pewną specjalność 
oraz nieco te o r ii o p row adzen iu  robó t



i  p rzeds ięb io rs tw a i  to je d yn ie  pó to, aby 
n o rm a ln ie  pozostać przez cale życie w  ty m  
sam ym  p rzeds ięb io rs tw ie  ja k o  pracob iorca.

A tm osfe ra  w  w arszta tach  fab rycznych  
m im o dobre j w o li ich  k ie ro w n ik ó w  pozo­
sta je  zawsze pod w zględem  techn icznym  
je dn ok ie run kow a . Uczeń bow iem  m usi się 
z góry do tego p rzyzw ycza ić, że je s t w y ­
konaw cą u rzędow ych zleceń i że w  ten 
sposób zawsze postępować m usi w  swoim  
zawodzie.
' N ie  można zaprzeczyć, że w ie le  spraw  

daje się z b ieg iem  czasu ulepszyć. Jednak 
konieczność prow adzen ia  w iększego p rzed­
s ięb io rs tw a  w ym aga us ta len ia  pew nych 
p la n ó w  i  zasad, k tó re  muszą, bez zastrze­
żeń w szys tk ich  obow iązyw ać, ta k  ja k  w  
urzędach obow iązu je  reg u la m in  służbowy..

To w łączen ie  je d n o s tk i ja k o  kółeczka 
w  procesie p ro d u k c y jn y m , z m a łym  zakre ­
sem czynnośtei zaw odowej, k ręp u jącym  
po lo t w łasnych  m y ś li i  samodzielność, za­
b ija  w  n im  w ia rę  w e w łasne s iły , we 
w łasną um ieję tność. Jego dążeniem  i  celem 
życia je s t z re g u ły  uzyskać w  obręb ie da­
ne j fa b ry k i le p ie j p ła tne  stanow isko.

Uczeń fa b ryczn y  n ie  m a m ożności po ­
znać tego, eo pozna je uczeń w  w arsztac ie  
sam odzielnego m is trza , m ia no w ic ie  w ie l­
k ie j w a rto śc i sam odzielnej egzystencji dla 
cżłow ieka. Uczeń bow iem  przeżyw a razem 
z m istrzem , a naw e t razem  z jego rodziną,, 
rozw ój, i  upadek przeds ięb iors tw a . Uczeń 
obserw uje , ja k  m is trz  w  czasie zasto ju 
stara się o nowe zam ów ienia, ja k  w a rsz ta t 
p rzestaw ia  na in n y  rodza j p ro d u k c ji, aby 
p rze trw ać  zastój lu b  kryzys . Uczeń razem 
z sw o im  m is trzem  cieszą się; gdy trudnośc i 
zw ycięsko pokona li, gdy p rzeds ięb iors tw o 
się w y  dźw iga, gdy podnosi się w zw yż. 
W  ta k ic h  oko licznościach uczeń p o jm u je  
sa tys fakc ję  swego m is trza  i  zadowolenie, 
je że li m im o  w ie lk ic h  trudn ośc i p o t ra f i ł  za­
k ła d  u trzym ać. W  ta k ic h  w ypadkach  uczeń 
ja k o  cz łow iek  o w łasnym  zm yśle k ry ty c z ­
n ym  może s tw orzyć  sobie w łasny  sąd, 
a rów nocześnie k s z ta łtu je  się u  n iego upo­
dobanie d la  w łasne j n iezależnej egzy­
stencji.

N ie w ą tp liw ie  i  w śród  tych, co od b y li 
naukę  w  w arsztac ie  sam odzielnego m is trza  
znajdą, się tacy, k tó rz y  prędze j lu b  późnie j 
przechodzą do p rzem ysłu . Rzem iosło 
uw aża to za o b ja w  no rm a ln y , bo i  ta k  d la  
w szys tk ich  n ie  m a w  rzem iośle za tru d n ie ­
nia. Rzem iosło ksz ta łc i z re g u ły  w ięcej 
uczn iów  an iże li po trzebu je , w  ty m  prze ­
św iadczeniu, że część p rze jdz ie  do p rze ­
m ysłu . N ie  będą on i tam  napew no n a j­
gorszym ^ p ra co w n ika m i.' C i na tom iast, co 
m ają  w  ’ sobie nastaw ien ie  k u  sam odzie l­
ności, skorzysta ją  napew no k iedyś w  razie 
nadarza jące j się o k a z ji i  sp rzy ja ją cych  w a ­
ru n k ó w  po odpow iedn im  p rzygo tow an iu , 
aby zam ia r sw ój zrea lizować.

C hętn i m a ją  możność rob ić  w ięce j, a n i­
że li ty lk o  spe łn ić  obow iązk i, ja k ie  p rze ­
ję l i  dobrow o ln ie . Is tn ie je - m ożliw ość roz­
w inąć  poczucie p ilnośc i, oszczędności, od­
pow iedzia lności, szybką o rien ta c ję  i  b łyska ­
w iczną decyzję, a w y s i łk i te  są z re g u ły  
sow icie  w ynagrodzone niezależnością m a­
te ria ln ą , a na w e t z b ieg iem  la t  skrom nym , 
w łasnym  m a ją tk ie m .

Rzem iosło przez w ie k i uczyn iło  dużo, 
aby szkolen ie n a ry b k u  by ło  na odpow ied­
n im  poziom ie, aby n ig d y  n ie  zab rak ło  no­
w ych  m is trzów . Rzem iosło spe łn ia  to  za­
danie także i  obecnie, ja k k o lw ie k  nie 
w szys tk ie  m ożliw ośc i są wyczerpane. Może 
ono zw iększyć liczbę uczn iów  o 100 do 
200%, co w  rezu ltac ie  da łoby w  k i lk u  la ­
tach zastęp k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy  now ych 
fachow ców . Jeże li rzem iosło  te j m o ż li­
wości n ie  rea lizu je , to n ie  jego w  ty m  
w ina .

Zagadn ien ie kszta łcenia uczn iów  w  rze­
m iośle nasuw a obecnie dużo w ą tp liw ośc i. 
P ostu la ty , rzem iosła  w  te j dz iedzin ie  u ję te  
zosta ły na osta tn im  kongresie  w  rezo­
luc jach , uchw a lonych  w  obecności 7000 de­
lega tów  z całej P o lsk i. Ta okoliczność s ta ­
n o w i bezw ą tp ien ia  pewną w artość m ora lną  
i  nakaz d la  szczytów sam orządu gospodar­
czego.

T ym  n ie  m n ie j rzem iosło  zap a tru je  się 
na kw e s tię  skrócenia n a u k i p rzych y ln ie , 
w  szczególności, gdy chodzi, o uczn iów  nie  
podlega jących przepisom  e ochron ie m ło ­
docianych. N a leży je d n a k  jasno określić, 
czy nauka  rzem iosła  w  zakresie do tych ­
czasowym, t j .  wszechstronna, jest. a k tu a l­
na, czy k ła dz ie  się wagę na speców w  w ąs­
k im  zakresie, lu b  też czy pożądane je s t 
jedno  i  drug ie . Pod ję te w  sw o im  czasie 
przez Z ja zd  D y re k to ró w  i  Prezesów Izb 
R zem ieśln iczych rozw ażanie na tem at za­
w odów  pe łnych  i  cząstkowych, s tanow iłoby  
d la  tego zagadnienia w ycze rpu jący  m a­
te r ia ł.

N iesłusznie u p ie ra  się p rz y  sw ym  zda­
n iu  ten, k to  tw ie rd z i, że d la  opanowania 
pewnego zawodu potrzeba ty le  to  a ty le  
m iesięcy na uk i, bo da w n ie j też ta k  było.

M ożna przyspieszyć czas do jrzew an ia  
pew nych  owoców, p rz y  pom ocy maszyn 
zm niejsza się znacznie czas da w n ie j po­
trzebn y  na w yko na n ie  pew nej p ro d u k c ji,  
m ożna też przez zastosowanie nowoczesnej 
w iedzy  i  m etod skróc ić  czas n a u k i w  rze­
m iośle.

O czyw iście sk ró te n ie  to n ie  może być 
doprowadzone do absurdu. P rzy  n a jw ię k ­
szych zdolnościach n ik t  jeszcze n ie  zosta ł 
lekarzem  w  ciągu jednego roku , m uzyk iem  
w  dw óch m iesiącach, szewcem w  trzech 
tygodn iach . A b y  stać się do b rym  fach ow ­
cem, trzeba : 1. zdobyć pewne w iadom ości 
zawodowe; 2. nabyć w p ra w y , zręczności. 
Zasób w iedzy  teore tyczne j w  różnych  za­
w odach je s t różn y : e le k tro te c h n ik  m usi 
opanować cały, bardzo pow ażny dz ia ł 
f iz y k i i  w ie le  pobocznych w iadom ości. 
Szczotkarzow i fiz yka , m a tem a tyka  itd . do 
pe łn ien ia  'zaw odu n ie  są potrzebne. Ś lu ­
sarz, sto larz, k ra w ie c  muszą, pośw ięcić w ię ­
cej czasu na teore tyczne i  p ra k tyczn e  opa­
now an ie  rzem iosła  n iż  koszykarz. Chociaż­
by  dlatego, że m a te r ia ł na ub ran ie , s ta l 
na części m aszyny, szlachetny fo rn ie r  na 
kredens —  znacznie w ięce j kosztu je  n iż  
w ik lin a .  Poza ty m  odpow iedzia lność m u ­
rarza , k tórego pa rta cka  robo ta  m ogłaby 
spowodować zaw alen ie się dom u i  śm ierć 
w ie lu  lu dz i, jes t w iększa niż. fo tog ra fa  lu b  
kape luszn ika , k tó rz y  n a jw yże j sam i sobie 
szkodę mogą w yrządz ić . Jest w ięc zupeł­
n ie  zrozum ia łe , że czas trw a n ia  n a u k i jes t 
różny, d la  różnych  zawodów, ale co n a j­
w ażnie jsze —  czas ten  n ie  je s t n ie w z ru ­
szalny. D a w n ie j dziecko uczyło  się w  
szkole sz tu k i czytan ia  i  p isan ia  dw a  i  "trzy 
la ta , dziś po p ó ł roku , p rz y  dobre j nauce, 
czyta ju ż  dość dobrze.

D laczego w ięc, gdy je s t ty lk o  m ow a 
o skrócen iu  czasu trw a n ia  n a u k i w  pe w ­
nych  rzem iosłach, je s t ta k  dużo z g ry ź li­
w ych  w yrzekań?

N ie  chodzi tu  przecież o nadp rodu kc ję  
rze m ie ś ln ikó w  w  pew nych  zawodach -— 
bo ilość szkolonych może być regu low ana 
zgodnie z p lanem  gospodarczym . N ie  cho­
dzi też o to, że skrócona nauką  może w y ­
puścić w  św ia t pewną ilość źle p rzyg o to -

Nowoczesna tech n ika  i  obecne sposoby 
p racy  u ła tw ia ją  n ie w ą tp liw ie  w  czasach 
dzis ie jszych w yko na n ie  rzem iosła , b iorąc 
d la  po rów nan ia  czasy leżące k ilka d z ie s ią t 
la t  wstecz. N a tom iast czas p racy  przezna­
czony d la  n a u k i p ra k tyczn e j w  w arsztac ie  
został też równymi p rzep isam i mocno ogra­
niczony.,

Zagadn ien ie zw iększen ia ilośc i uczn iów  
w  rzem iośle na leży . zatem  rozw ażyć w  
św ie tle  a rgum en tów  p ro  i  contra .

D la  zrea lizow an ia  zadań rzem iosła  w  
p lan ie  3 - le tń im , w  in te res ie  zarów no p lan u  
ja k  i  przyszłości rzem iosła  i p rzem ysłu, 
w yd a je  się ce lo w ym  p rzew en ty low ać spra­
w ę i ja k o  p u n k t w y jś c io w y  uważać postu ­
la ty  ..rzem iosła uchw a lone n a  kongresie 
w  Bydgoszczy.

W łaśc iw ie  u ję te  zarządzenie oparte 
o op in ię  sam orządu gospodarczego p rz y ­
czyn i się n ie w ą tp liw ie  do spopu la ryzow a­
n ia  i  postaw ien ia  na w łaśc iw e j p la tfo rm ie  
zagadnienia znacznego pow iększen ia liczby  * 
uczn iów  w  rzem iośle.

w anych  rzem ieś ln ików , bo na straży stoi 
kom is ja  egzam inacyjna, k tó ra  n ieodpo­
w ie d n io  p rzygo tow anym  n ie  w yd a  d y p lo ­
m u czeladniczego. Co sto i w ięc  na p rze ­
szkodzie, aby czas szkolen ia, pow iedzm y 
w  koszyka rs tw ie , skróc ić  o połowę?

Na przeszkodzie s to i tra d y c ja  i  p rzesta­
rza łe  m etody szkolenia.

T ra d y c ja  to p iękn a  rzecz. A le  z każdej 
rzeczy m ożna w yciągnąć w n io s k i mądre 
lu b  n iem ądre. W yroby  rzem ieśln icze w  
daw nych  czasach b y ły  dz ie łam i sz tuk i. 
Jest to tym  godniejsze podkreślen ia , że 
by ły  w y tw a rza n e  p rzy  pom ocy dość p ry ­
m ity w n y c h  narzędzi i  z m n ie j podatnych 
m a te ria łó w  n iż  obecnie. G dyb y  je d n a k  
daw nem u rze m ie ś ln iko w i oddano do d y ­
spozyc ji nowoczesne m a te r ia ły  i  narzędzia, 
w y k o n a łb y  rzecz ró w riie  p iękną  i  trw a łą , 
ale w  k ró tszym  czasie. Część zręczności 
m is trza  p rze ję ła  na siebie maszyna. U p ie ­
ran ie  się p rz y  tym , aby każdy zegarm istrz  
u m ia ł do rob ić do zepsutego zegarka n ie ­
zm ie rn ie  tru d n e  w  w y k o n a n iu  kó łk o  z t r y ­
b ika m i, —  by ło b y  śmieszne. S praw a po ­
lega na m ontażu go tow ych  części sk łado - 
w ych , w y ra b ia n y c h  m aszynowo. Rozwój 
stosunków  gospodarczych na Zachodzie 
w skazu je  na to, że opłaca się mocno 
uszkodzoną maszynę w y rz u c ić  na szmelc, 
a n ie  oddawać do rep e ra c ji. S tan ta k i, że 
obuw ie  oddaje się k ilk a k ro tn ie  do żelo­
w a n ia  —  n ie  je s t w ieczny i  m in ie  w raz  
z podnoszącą się zamożnością, społeczeń­
stwa.

W y tw o ry  rzem ieśln icze mogą; być coraz 
ba rdz ie j skom p likow ane, ale . precyzyjność 
ic h  pow sta je  dz ięk i n ie  ty lk o  zręczności 
rzem ieś ln ika , ale i  dok ładności p ra cy  m a­
szynowej .

O bsługa m aszyny n ieraz bardzo skom ­
p lik o w a n e j je s t trudn a . A le  w  szczotkar- 
s tw ie  czy koszyka rs tw ie , b ie liż n ia rs tw ie  
lu b  czapn ic tw ie  ta k ic h  skom p liko w a nych  
m aszyn rze m ie ś ln ik  n ie  używ a.

M e tod y  szkolen ia ró w n ie ż  w p ływ a ją , na 
czas trw a n ia  na uk i. D o b ry  in s tru k to r  na ­
uczy szybcie j i  le p ie j rzem iosła  n iż  n ie  
idący z postępem  zawodow iec. W reszcie 
ta le n t nauczania n ie  je s t częsty. M ożna 
być doskona łym  rze m ie ś ln ik ie m  i  bardzo 
z łym  in s tru k to re m . Z d o ln y  Uczeń w  lo t 
ch w y ta  podawane m u  ta jn ik i  w iedzy, ale 
gdy m u je  do w iadom ości poda je w  spo-
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sób u m ie ję tn y  i p rzys tępny  jego m is trz . 
Są ludzie , k tó rz y  godzinam i rzecz t łu m a ­
czą, ale n ik t  - ich  zrozum ieć n ie  może, bo 
tłumaczą; m ętn ie , w  sposób n iezrozum ia ły .

J a k i stąd wniosek? T ak i, że św ie tn ie  
p rzygo tow any m is trz , s tosu jący w  p ro d u k ­
c j i  i  nauczaniu nowoczesne sposoby, może 
przygo tow ać swego ucznia do pe łn ien ia  
zaw odu w  k ró tszym  czasie i le p ie j n iż  
daw n ie j. W niosek d rug i, że skrócenie nau­
k i rzem iosła  w  n ie k tó ry c h  zawodach może 
w  rezu ltac ie  dać w y n ik i bardzo dobre, bez 
u jm y  d la  dobroci w ykonyw anego  rękodz ie ­
ła. W niosek trzeci, że czujność K o m isy j 
E gzam inacy jnych  n ie  dopuści do Usamo­
dz ie ln ie n ia  się n iedouczonych rzem ieś l­
n ików .

I  tu  nasuw a się m yśl, że na leżałoby w  
rzem iośle p rzeprow adzić  na dłuższą m etę 
pew ien eksperym ent: N iechby Izba Rze­
m ieśln icza w y b ra ła  k ilk a  w a rsz ta tów

Od dw u Jat dużo m ów i się o prze­
myśle ludow ym . P isze się m nie j, ale 
może za to pa te tyczn ie ], bo w id z i się 
w  n im  i w  opiece nad n im  le ka rs tw o  na 
w ie le  do leg liw ości, sposób rozw iązania  
w ie lu  w ażk ich  p rob lem ów ; podniesienie 
gospodarcze w s i i eksport „p ię kn a “  i 
w ykszta łcen ie  smaku artystycznego ca­
łego społeczeństwa i  ra tow an ie  tra d y c ji 
i w ie le , w ie le  innych rzeczy. Tym cza­
sem, naw et dzia łacze z terenu przem ysłu  
ludowego zapytan i o to, .co to jes t p rze­
m ysł ludow y, nie p o tra fią  w e w łaśc iw y  
sposób go określić . Inn i, nie pytan i, 
swoim  dzia łan iem  w yka zu ją  duże n ie ­
zrozum ienie tego, co stanow i o is toc ie  
przem ysłu  ludowego.

M iesza się p rzem ysł lu d o w y  z cha­
łupn ic tw em , nie w id z i się różn icy  po­
m iędzy przem ysłem  ludow ym , a sztuką 
ludową. Rzem iosło tra k tu je  się jako  
przem ysł ludow y, je ś li w prow adza  do 
swego dzie ła ja k ik o lw ie k  m o tyw  „ e t ­
n iczny“  najczęściej n ic wspólnego z nią 
nie m ający. Jednym  słowem  chaos i po­
mieszanie pojęć.

Na usp raw ied liw ien ie  tego stanu 
rzeczy można ty lk o  podać zbytn ią  ogól­
n ikow ość d e fin ic ji p rzem ysłu  ludowego,;, 
na k tó rą  p o z w o lił sobie ustawodawca. 
P rzypom n ijm y ją  sobie.

Rozporządzenie M in is tra  P rzem ysłu 
i H and lu  z dnia 27 lis topada 1937, w y ­
dane w  porozum ien iu  z M in is tre m  O p ie ­
k i Społecznej w  spraw ie okreś len ia  is to ­
tnych cech przem ysłu  ludowego, domo­
wego i p racy cha łupn icze j, ja ko  ¡zatru­
dnień zarobkow ych, w yłączonych  z pod 
przep isów  p raw a  przem ysłowego, posta­
naw ia, iż ; „P rze m ys ł lu d o w y  polega na 
w y tw a rza n iu  przez ludność w ie jską  
przedm io tów  uży tkow ych  i zdobniczych 
przew ażnie o cechach etn icznych, opa r­
tych  o m ie jscow ą tra d yc ję  ludową, z 
surow ców  (m ate ria łów ) w łasnych lub  
pow ierzonych, we w łasnych w arszta tach 
pracy, sam odzielnie lu b  w y łączn ie  p rzy  
pom ocy osób, należących do rodz iny i 
dom ow n ików “

Przez ludność w ie jską  rozum ie usta­
wodawca zam ieszka łych s ta le  w  gm i­
nach w ie jsk ich ; w ła śc ic ie li i u ży tko w -

rzem icś ln iczych dobrze ro zw ija ją cych  się 
pod k ie ru n k ie m  w y b itn y c h  m is trzó w  i  u -  
m ieścita w  tych  w a rszta tach  pewną ilość 
now ych  uczniów , sk ie row anych  przez Po­
radn ię  Zawodową, a w ięc zbadanych pod 
w zględem  zam iłow ań, zdolności, zd row ia  
itp . N auka odbyw a ła  by  się no rm a ln ie , ale 
z zachow aniem  określonego p lan u  szkole­
nia, polegającego na s top n io w an iu  tru d n o ­
ści ćw iczeń. S ta ła  obserw acja p rzyn ios łaby  
m a te ria ł obszerny i dostateczny d la  o k re ­
ślenia czasu trw a n ia  n a u k i w  okreś lo ­
nych  w a runkach .

Jedno je s t pewne: lepsze w y n ik i szko­
len ia  może' osiągnąć m is trz  sam dostatecz­
n ie  do zawodu przygo tow any, a p rzygo ­
tow anie  to  po lega n ie  ty lk o  na złożeniu 
egzam inu m is trzow skiego, ale na s ta łym  
zapoznawaniu się z postępem  w iedzy  za 
v  udow e].

(J.O.ZJ

n ikó w  gospodarstw w ie jsk ich , następ­
nie osoby, trudn iące się zawodowo p ra ­
cą w  cudzych gospodarstwach w ie jsk ich , 
w reszcie osoby, k tó ry c h  zawodem jest 
praca w  gospodarstwach, w ie jsk ich , 
choćby się tą pracą, nie zm ien ia jąc za­
wodu, czasowo p rzes ta ły  tru d n ić  i oso­
by, k tó re  pozostają na u trzym an iu  osób 
poprzednio w ym ien ionych.

Znając dobrze określen ie  przem ysłu 
ludowego (nie w ys ta rczy  w yku c ie  go 
na pam ięć —  trzeba je  g run tow n ie  prze­
m yśleć) m ożem y śm iało przechodzić po 
obecnej dżungli po jęć i oznaczać co 
jes t napraw dę przem ysłem  ludow ym , a 
co n im  ka tegoryczn ie  nie jest.

W ie le  S pó łdz ie ln i P rzem ysłu Ludo­
wego nie za jm uje  się w ła śc iw ym i spra­
wam i. Dobrze, je ś li ogran icza ją  się ty l ­
ko  do skupu w y ro b ó w  przem ysłu  lu d o ­
wego. G orze j natom iast, je ś li same p ro ­
duku ją  lub  prow adzą działalność na­
kładczą.

Przem ysłem  ludow ym  nie je s t też, 
je ś li rzem ieś ln ik  lega lny lub n ie legalny, 
m ieszka jący na wsi, w yrab ia  a r ty k u ły  o 
cechach etnicznych.

N ic  wspólnego z przem ysłem  lu d o ­
w ym  nie ma rów n ież praca a rtys tów , 
pań nudzących się, lub  chcących do ro ­
b ić na swoje w yd a tk i, m łodzieży szko l­
nej w  szkołach zaw odow ych i ogólnych, 
mimo, że czerpią pełną d łon ią  z w zo­
ró w  p raw dz iw e j sz tuk i ludow ej, często 
żywcem  ją  kop iu jąc.

N ic w spólnego z przem ysłem  ludo ­
wym  nie ma i m ieć nie może p rodukc ja  
fabryczna, oparta  na w zorach e tn icz­
nych. Pasiak ło w ic k i, ciupaga góralska, 
ceram ika bo lim ow ska, k ilim y  huculskie 
w ykonyw ane  m echanicznie systemem 
fabrycznym , to nie p rzem ysł ludow y.

O tym , czy coś je s t dzie łem  prze­
m ysłu ludowego nie decyduje także su­
row iec pochodzenia w ie jsk iego  —  lu ­
dowego. Ohydne, jaskrawe m a ka tk i na 
p łó tn ie  ln ianym , u tkanym  przez ludow ą 
tkaczkę, ty le  w spólnego m ają z p rze ­
m ysłem  ludow ym , co b u t z krow ą. 
.W reszcie przem ysłem  ludow ym  nie jes t 
to  też, co dziewczęta w ie js k ie  pod nad­
zorem pań nauczycielek, lub  bez nad­

zoru w yczyn ia ją  w  hafc ia rstw ie , tk a c t­
w ie, ko ronka rs tw ie  i k ilim ka rs tw ie , ko ­
rzysta jąc z m otyw ów , najczęście j p rz y ­
chodzących do nas z N iem iec, k tó re  
zawsze b y ły  rozsieweą brzydo ty .

Przem ysłem  , ludow ym  nie je s t też, 
poza n ie licznym i już  n ies te ty  w y ją tk a ­
m i to, co w yrab ia  ludność góra lska na 
Podhalu, k tó re j w ręcz obce w zo ry  sece­
syjne oraz z kub izm u się wywodzące, 
narzuciła  Szkoła Przem ysłu Drzewnego 
w  Zakopanem. N ie będziem y już w ię ­
cej m nożyli p rzyk ładów ,

N iechaj każdy z C zy te ln ików  roze jrzy  
się po tym , co jes t mu w  dziedzin ie p rze­
m ysłu  ludowego dostępne, a sam zoba­
czy, ile  jes t n iep raw dy i zamieszania.

W yro b ie n ie  zdolności oceniania co 
je s t przem ysłem  ludow ym , a co n im  
nie, jest szczególnie ważne d la  k ie ­
ro w n ik ó w  S pó łdz ie ln i P rzem ysłu  Ludo­
wego. D ecyduje  ona bow iem  o k ie ru n ­
ku  i poży tku  prac S pó łdzie ln i.

A r ty k u ł pow yższy ukazał się w  N r 2 
B iu le tynu  S pó łdz ie ln i Przem ysłu Ludo ­
wego i A rtystycznego.

Rzemiosło
w dniu Święta Pracy

Pierwszy M aj jest Świętem mas pra­
cujących.

Świat rzemieślniczy, rekrutujący się 
w olbrzymiej większości z warstw chłop- 
sko-robotniczych tworzy integralną część 
świata pracy.

Z tego względu rzemieślnicy biorą 
gremialny udział w obchodach pierwszo­
majowych, manifestując solidarność z 
klasą pracującą.

Wzywamy wszystkie Cechy rzemieśl­
nicze i ich Związki do wzięcia udziału 
z pocztami sztandarowymi w obchodach 
przewidzianych lokalnym programem.

Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy.

Przydziały surowców
z Rzemieśln, C entra li Zaopatrzenia

i Z by t o
Na składzie :
D la  krawców-: w sze lk iego rodza ju  

le k s ty lii.
D la  b ie liż n ia rz y : m a te ria ły  b ie liź n ia r-  

skie.
D la  tap ice ró w : te k s ty lia  d la  tap icerów .
D la  szewców: skó ry  tw a rd e  i  iu tró w k i.
D la  in tro lig a to ró w : k a rto n y  i tek tu rę . 

Jeśli re f le k tu ją  na k a lik o  (czarne) proszeni 
są zgłosić w  ja k  na jszybszym  te rm in ie .

D la  s z k la rz y : szkio okienne 2 m m .
D la  fo to g ra fó w : p a p ie ry  fo tog ra ficzne .
U w aga: Rzem ieślnicza C entra la  Zao­

pa trzen ia  i Z b y tu  p rzy  rozp row adzen iu  za­
w iado m i każdy cech osobno o odbiorze to ­
w a rów .

Rzem ieślnicza C entra la  Zaopatrzen ia , i 
Z b y tu  poda je do w iadom ości, iż  w  os ta tn ie  
3 ań i każdego m iesiąca w s trz y m u je  się ro z ­
prow adzen ie to w a ró w  z pow odu usta len ia  
rem anentu.

St Cieciechowicz, Zakopane

Co ło jest przemysł ludowy?
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Ile godzin potrzeba do wykonania ubrania miarowego
HIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllIllIIIIIIIIIHIIIMIlimilllllllllllllllllinilllllll

w e d łu g  o p ra c o w a n ia  K o m is ji C e n n iko w e j p rz y  Cechu K ra w ie c k o  - K u ś n ie rs k im  w  B ydgoszczy

1. Praca czeladnika: '  g. m.
a) M a ry n a rk a  jednorzędow a 32
b) K am ize lka  zw ycza jna 9
c) spodnie 14 •

’ Razem 55

2. Praca mistrza w  stosunku do 
pracy czeladnika
a) 10% na p rz y k ro je n ie  5,30
b) 5% na obsługę k lie n ta  2,45

Razem 63,15

3. Na poprawki nalepy doliczyć eo­
na jm n ie j 10% od pracy czeladni­
ka i mistrza 6,20

Razem 69,35
Do m a ry n a rk i dw urzędow e j na leży do­

liczyć  2 godz. 30 m in .

Wyszczególnienie czynności i potrzebnego 
czasu do wykonania m arynarki.

m in u t
Zaciąganie ściegów (pęte lkow an ie ) 20
P rz y k ro je n ie  p łó tna  i  w ło s ia n k i 10
P rz y k ro je n ie  ko łn ie rza  spodniego

i w ie rzchn iego  15
P rzykro jen ie , obsadzenia, pa tek i  l i ­

s tew k i 25
P rz y k ro je n ie  podszew ki do m a ry ­

n a rk i 25
P rz y k ro je n ie  podszew ki do pa tek

i  p ięc iu  k ieszeni 5
F astrygow an ie  w cięć i  ty lnego  szwa 

p leców  , 10
Zeszycie w cięć i  ty lnego  szwa p leców  10 
Szycie w cięć w  p łó tn ie , na łożenie 

w ło s ia n k i i  w y p ik o w a n ie  60
W yp iko w a n ie  ko łn ie rza  spodniego

ręcznie 20
Zaprasow anie  p łó tn a  i  ko łn ie rza

spodniego 10
Zaprasow anie  przodów  i  p iec łącznie

z rozp rasow an iem  szwów 20
W ykonan ie  p ie rs io w e j k ieszen i 40
W szycie dw óch k ieszeni w  podszewce 60 
W ykonan ie  dw óch bocznych kiesze­

n i z b ile tó w k ą  120
N a fas trygow an ie  p rzodów  n a 'p łó tn o

z obcięciem  tegoż 30
P iko w a n ie  k la p  i  zaprasowanie 00
Nałożenie k r a jk i  zapodszycie i  sp ra ­

sowanie 40
N a fa s tryg ow an ie  i  przyszycie  obsa­

dzenia z obcięciem  i  rozp rasow a­
n iem  35

W yw rócen ie  obsadzenia, fastr.ygo- 
w a n ie  brzegów  i sprasowanie 30

Naznaczenie, w ycięc ie , obrzucenie 
i wyszycie. 4 dz iu re k  80

W ykonan ie  i  na fas trygow an ie  t r ó j ­
kąta, (w k ła d k i do pleców) pod 
ko łn ie rz  ' 10

P od fastrygow an ie  podszewki do
przodów  i  p iec 35

F astrygo w an ie  boków , zeszycie i
rozprasow anie 30

P odw in ięc ie  do łu , w s trzym an ie  pach
i sprasow anie 25

Z arob ien ie  podszew ki na bocznych
szwach i  do łem  * 20

Rozm ierzenie (kon tro la ) pachy, na ­
znaczenie p u n k tó w  w szycia  d la  
rękaw a , rozm ierzen ie  szerokości 
p ice i przodów  w  ram ionach  15

F astrygow an ie  ram ion , zeszycie i
rozprasow an ie  15

W ykonan ie  n a ra m ie n n ikó w  20
P od fastrygow an ie  p łó tna  i  podszew­

k i w  ram ionach, łączn ie  z pod ło­
żeniem n a ra m ie n n ikó w  i fas trygo - 
w an iem  s z y jk i 20

N a fas trygow an ie  ko łn ie rza  spodr
niego i  zapodszycie 35

Sprasow anie w y ło g ó w  z ko łn ie rzem  
i zaprasowanie ko łn ie rza  w ie rzch ­
niego 15

N a k ryc ie  ko łn ie rza  w  szczególności 
obcięcia spodniego, n a fas trygow a­
nie  w ie rzchn iego  i zapodszycie, 
łączn ie  spo jen ie  i  obsadzeniem 75

Sprasow anie ko łn ie rza  , 15
Zapodszycie podszew ki dookoła, za 

podszycie boków  i  ra m io n  60
F astrygow an ie  rę ka w ó w  w  pachę 30
S prasow anie k u l i ze spodu 5
W szycie rę ka w ó w  10
W ykończenie pachy przez fa s tryg o ­

w an ie  zew ną trz  i  spodem, obcięcie 
i  w łożen ie  w a te lin y  60

Zapodszycie podszew ki pach 20
U suniecie  w szys tk ich  fa s try g  20
Prasow anie  m a ry n a rk i 120
W ykonan ie  i  przyszycie powieszaka _ 15 
P rzyszycie  3 gu z ikó w  15
Ręczne przeszycie brzegów  90
S fastrygow an ie  I  p rz y m ia rk i 90
S fastrygow an ie  I I  p rz y m ia rk i 120

W ykonanie rękawa
Zaciągn ięcie ściegów, fas trygow an ie  

p rzedn ich  szwów, zeszycie i  roz- 
prasow anie  15

Nałożenie w k ła d k i 5
P odw in iec ie  do łeh i z w yko na n ie m

rozporka  30
S prasow anie do łem  10
W ykonan ie  6 -c iu  d z iu re k  z nazna­

czeniem, w yc ięc iem  i  obrzuceniem  90 
S kro jen ie  podszew ki 5
Zeszycie podszew ki .5
Fastrygow an ie , zeszycie i  rozpraso­

w a n ie  szwa ty lnego  (łokciow ego) 15
Podszycie ręka w a  podszewką 20

, P rasow anie  ręka w ó w  15
Przyszycie 6-ę iu  guz ików  20

m in u t 1930 
czy li 32 godziny i 10 m in u t

Wyszczególnienie czynności i czasu po­
trzebnego do wykonania kam izelki

m in u t
Zaciąganie ściegów 10
P rz y k ro je n ie  w k ła d k i, 4 lis tew ek, 

oraz k ieszen i 20
P rz y k ro je n ie  podszew ki pod przody

i  p lecy 15
Zeszycie w cięć i rozprasow an ie  10
Zaprasow anie  przodów  ' 10'
Nałożenie k r a jk i  • 5
Zapodszycie 15
P rz y k ro je n ie  obsadzenia z n a fa s try -

gow aniem  i odszyciem  20
Obcięcie obsadzenia w yw rócen ie  i

fas trygo w an ie  brzegów  30
W ykonan ie  4 k ieszen i 80
S prasow anie brzegów  i kieszeni 20
W ykonan ie  ściągaczy z naszyciem 

do piec oraz zeszycie szwów pod­
szew ki w ie rzch n ie j i spodnie j 30

W ykonan ie  kieszeni w  podszewce 25

Podszycie przodów  podszewką przez 
obszycie pach i  pod fas trygow an ie  35

Zeszycie szwów bocznych i  ram ion  
oraz karczka  25

Obszycie podszewki 30
W ykonan ie  d z iu re k  (6 a 15) z nazna­

czeniem, w yc ięc iem  i  obrzuceniem  90
P rasow anie .30
Przyszycie  gu z ikó w  25
F astrygow an ie  p rz y m ia rk i 15

razem m in u t 540 
czy li godzin 9

Wyszczególnienie czynności i potrzebnego 
czasu do wykonania spodni

m in u t
Zaciągn ięcie ściegów 10
P rz y k ro je n ie : paska, lis te w k i, pod- 

lis te w k i, paspli, patek, obsadzenia 
kieszeni, ściągaczy ka n a łó w  do 

, paska, 3 k ieszeni i  zega rków k i oraz 
podszewek 60

O brzucenie szwów 45
N ałożenie w zm ocnień d la  p rzedn ich

nogaw ek 10
W szycie 2 kieszeni bocznych 60
Zeszycie w cięć ty ln y c h  spodni, z 

wszyciem  k ieszeni łączn ie  z p a tką  40
Zaprasow anie spodni ‘ 20
F astrygow an ie  szwów bocznych szy­

cie oraz sprasow anie 30
W ykonan ie  4 fa łd  na przedn ie j 

spodni . 15
Przyszycie  paska i  p o d lis te w k i, roz­

prasow anie tychże 15
W ykonan ie  zeg a rkó w k i 10
W ykonan ie  lis te w k i z 3-m a d z iu rk a m i 45 
W ykonan ie  ściągaczy i  p rzedłużen ia 

do szelek oraz w yko na n ie  kan a łów  
do paska 30

Podłożenie p łó tna  w  pasek i  pod­
lis te w k i 15

N a łożenie k r a jk i  do le w e j nogaw k i 
i przyszycie  podszewki 15

W ykończenie pasków  i p o d lis te w k i 
przez podw in ięc ie  i  stebnowanie, 
oraz naszycie ściągaczy 30

S prasow anie paska i  p o d lis te w k i 15
Założenie lis te w k i 20
F astrygow an ie  i  zeszycie szwów

kro k o w y c h  29
R ozprasowanie szwów k ro k o w y c h  i

zaprasowanie spodni 20
W ykonan ie  m a n k ie tó w  z taśm ą o-

chronną 80
Zeszycie szwa siedzenia z um ocn ie­

n iem  w  k ro k u  i  rozprasow anie 
tegoż 20

W szycie podszewki pod pasek i  pod­
lis te w k i 60

W szycie podszew ki siedzenia 30
W ykonan ie  4 dz iu rek , m ia no w ic ie  2 

w  pasku, po je dn e j w  patkach, k ie ­
szeni ty ln e j i zegarkow ej, oraz 
oczka do łańcuszka 40

W ykonan ie  i przyszycie  w ieszaka 10
W yprasow anie  spodni , 50
Przyszycie  12 gu z ikó w  ___________ 30

razem  m in u t 845 czy li godzin 14,05 

P rzy  ręcznym  naszyciu taśm y och ron­
ne j doda tkow o 20 m in u t

Za wszycie podszewki w  ko lana  60 m in u t

Powyższe poda je się ja k o  podstawę do 
k a lk u la c ji.  Dalsze tem aty  w  opracow aniu .
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Z historii kanalizacji w Polsce
Początek budow an ia  kan a łów  w  m ia ­

stach daw ne j P o lsk i sięga czasów bardzo 
od ległych. W  K ra k o w ie  zakładano kan a ły  
odp ływ ow e pod z iem ią  ju ż  w  ro k u  1338. 
W  w yd a tka ch  m ie js k ic h  L w o w a  w  X V  
i  P łocka  w  X V I  w . zn a jd u je m y  pozycje na 
u trzym an ie  ka n a łó w  w  czystości. L w ó w  
m ia ł od X V  w . s ta łych  m ie jsk ich  r u r -  
m is trzów . W  W arszaw ie  w  X V  w . is tn ia ły  
ju ż  ka n a ły  m ie jsk ie . Przeznaczeniem  
je dn ak  tych  ka n a łó w  by ło  odprowadzenie 
ścieków poza m iasto ; łączen ie ich  z k lo ­
akam i b y ło  przew ażnie zakazane. To też 
stan h ig ie n iczny  m ia s t przez w ie k i całe 
aż do odzyskan ia n iepodleg łości b y ł op ła ­
kany. P aństw a zaborcze św iadom ie n ie  
dba ły  o k u ltu rę  i  dob roby t m iast po lsk ich . 
O to parę c y fr  św iadczących o naszym  za­
n iedban iu :

W  ro k u  1927 w ed ług  s ta ty s ty k i m ias t- 
po lsk ich  na 291 m ias t b. K ró l. Polskiego 
ty lk o  2 posiadają p lanow ą kana lizac ję , 
w  b. zaborze a u s tria ck im  na 177 m iast 
5 m ia ło  kan a lizac ję  p lanow ą, 33 bezpla- 
now a ale n ie  w ystarcza jącą, w  b. zaborze 
p ru s k im  na 151 m iast 26 posiadało kan a ­
lizac ję  p lanową.

Z abrano się do energ icznej po p raw y 
stosunków . W arszaw sk i In s ty tu t  W odo­
c ią go w o-K a na liza cy jny , skup ia jący  in ż y ­
n ie ró w  san ita rn ych  i  pośw ięcony bada­
n iom  tech n iczno -zd row o tnym  w  Polsce, 
za b ra ł się do dzieła. M iasta , ja k  Często­
chowa, Łódź, L u b lin , P io trk ó w , Radom, 
zaczęły budow ać kana lizac ję . Z aw ie rucha  
w o jenna  zniszczyła nam  k ra j.  P rzys tępu ­
ją c  do odbudow y, m us im y w  sw ych p la ­
nach uw zg lędn ić  prace w odociągow o- 
kana lizacy jne , w ażne d la  ro zw o ju  prze­
m y s k i i  zd ro w ia  ludności.

Czyszczenie wód ściekowych*.

W ody ściekowe z kan a łów  m us im y od­
prow adzić  do rzeki.

D z ia łan ie  w ód śc iekow ych na rzekę 
je s t różne, zależnie od tego, czy dostaną 
sie one do rzek i, k tó re j ilość w ody p rze ­
kracza np. tys ią c k ro tn ie  lu b  w ięce j ilość 
w ód ściekowych, czy też do ta k ie j, w  k tó ­
re j objętość, w ody w yn os i ty le , co ilość 
w ód ściekowych.

W  p ie rw szym  w yp a d ku  rozcieńczenie 
w ód ściekow ych będzie ta k  silne, że w  w ie l­
k im  s tru m ie n iu  zn ikną  p ra w ie  zupełnie. 
M a ły  s trum ie ń  może się ta k  zanieczyścić, 
że rzeka zacznie w ydaw ać n ie m iłą  woń,

Znane je s t z ja w isko  przepa lan ia  Się ża­
ró w e k  e lek trycznych . Z w y k ła  żarów ka e- 
le k tryczn a  po m n ie jw ię ce j 1000 godzin k o ń ­
czy sw ój ś w ie tln y  żyw o t. N ie jednem u może 
nasunęło się py ta n ie  po zgonie ta k ie j św ia - 
t ło d a jn e j ża ró w k i: „D laczego n ie  w y ra b ia  
się ża rów ek w iecznych ; p ra k tyczn ie  b io ­
rąc tak ich , k tó re  by się p a liły  w ie le , w ie ­
le la t?  F a b ryka n c i żarów ek odpow iedzą: 
..B y łby  to  in te res d e fic y to w y “ !

K onsum enci po poznan iu  w łaśc iw ośc i 
ta k ie j n ib y  „w ieczne j ża ró w k i p rzesta li 
by ją  kupow ać“ . N ie  bardzo to jasne! 
Przecież n ik t  n ie  k u p u je  ża ró w k i w ed le  je j 
szklą, lecz w ed le  św ia tła , k tó re  ma dać. 
Sztuczne ś w ia tło  kosztu je : na jp rzó d  koszt 
ża ró w k i, po tem  koszt p rądu  e lek tryczne ­
go. W eźm y d la  p rz y k ła d u  żarów kę 60 
w a tow ą  i zróbm y rachunek:

może stać się n iezdatną do ką p ie li, do 
użycia w  gospodarstw ie, ry b y  zaczną g i­
nąć itd .

Duże rz e k i m a ją  zdolność n a tu ra ln e j 
f i l t r a c j i  przez rozcieńczenie ścieków  dużą 
ilośc ią  w ody rzecznej. G dy w ody ściekowe 
rozdz ie la ją  się w  dużej rzece, w szystk ie  
ich  zanieczyszczenia stają się n ie szko d li­
we. A le  w ym aga to dłuższego czasu 
i  znacznej przestrzeni. .W puszczanie w sze l­
k ic h  ścieków  kan a liza cy jn ych  do rzek 
przewyższa często ic h  s iłę  samooczyszcza­
nia'. N ic  w ięc  dziwnego, że tech n ika  san i­
ta rn a  stara się n ieustann ie  stosować coraz 
to nowsze i  lepsze sposoby czyszczenia w ód 
ściekow ych przed wpuszczeniem  ic fi do 
rzek.

Is tn ie ją  w ięc m etody:
1. Czyszczenia mechanicznego,
2. Czyszczenia biologicznego.
P rzyk ła de m  pierwszego sposobu są ta k

zwane osadn ik i. Są to  w ie lk ie  z b io rn ik i, 
przez k tó re  p rze p ływ a  woda ściekowa ta k  
pow o li, że w szys tk ie  n ierozpuszczalne n ie ­
czystości oddzie la ją  się. C iężk ie  spadają 
na dno, lżejsze unoszą się na pow ie rzchn i 
w ody, a woda w y k la ro w a n a  w ychodz i 
z osadnika w p ro s t do rzek.

Jeżeli je dn ak  ta rzeka jes t n iew ie lką , 
wówczas oczyszczenie m echaniczne nie 
w ystarczy, pozostają bow iem  w  wodzie 
ściekowej w szys tk ie  s k ła d n ik i rozpuszczo­
ne, k tó re  mogą tą  rzekę s iln ie  zanieczy­
ścić. W ówczas sta je  się niezbędne dalsze 
czyszczenie b io logiczne (g łów nym  czyn­
n ik ie m  oczyszczającym  są tu  bakterie ). 
Polega ono na tym , że p ro w a dz im y  wodę 
ściekową przez w a rs tw ę  m a te ria łu  tak iego 
ja k  koks, ż w ir, żużel itd ., przyczym  woda 
zostaje w ypom pow ana do na jw yższe j czę­
ści w a rs tw y ,, skąd k ro p la m i spada z góry 
na d ó ł przez w a rs tw ę  m a te ria łu  s tyka jąc  
sie p rz y ty m  zarów no z sam ym  m a te ria łem  
ja k  i  pow ie trzem . K oks, ż w ir  itp . m a ją  tę 
w łasność, że za trzym u ją  w szys tk ie  rozpu ­
szczone s k ła d n ik i w ody, osadzając szlam, 
w  k tó ry m  tw o rzą  się b a k te r ie  chłonące 
z w ó d  ściekow ych w sze lk ie  zanieczyszcze­
nia. W odę oczyszczoną wpuszcza się do 
rzek.

* W y ją te k  z podręczn ika  pt. „W odo­
ciągi, kana lizac ja , og rzew n ic tw o“ ,. k tó ry  
w k ró tce  ukaże sie nak ładem  Pom orskiego 
In s ty tu tu  O św ia ty  Zaw odow ej.

K oszt ż a ró w k i 1.000 godz. 90 z ł
Z użycie  p rą du  w  1.000 godzinach 

po 60 W  =  60 kW h —  p rzy  ' 
ta ry f ie  8 z ł za kW h  w yn o s iło  480 zł

K oszt c a łk o w ity  ośw ie tlen ia
za 1.000 godzin 570 zł

To jasne. G dyby  taka  żarów ka b y ła  wifecz- 
na, koszt ogó lny ośw ie tlen ia  b y łb y  p rze­
cież w te d y  m nie jszy.

N ies te ty  n ie, p rze c iw n ie  —- w iększy!
To w ca le  n ie  jasne!
Ż a rów ka  taka  dała ' by ty lk o  u łam ko w ą  

część ś w ia tła  ża ró w k i 1000 godz. T ak  bo­
w iem  chce n a tu ra  i tego fa k tu  n ie  zm ieni 
naw e t na jm ądrze jszy patent.

Chcąc oszczędzać d ru c ik  żarow y, k tó ry  
je s t bezpośredn im  w y tw ó rc ą  ś w ia tła  e lek­
trycznego, trzeba m u dać w iększą grubość. 
Szybkość ru ch u  e lek tron ów  w  d ru c ik u

zm nie jszy się w te d y ; zm n ie jszy się ale 
w te d y  bardzo znacznie s iła  św ie tln a  ża­
ró w k i. B y ła  by  to raczej g rz a łk a  n iż  ża­
ró w k a  św ia tłod a jna . No to w te d y  zadow ól­
m y się żarówką, k tó ra  by się p a liła  2000 
godzin!

D ru c ik  ża row y w y p a d ł by w ted y  ty lk o  
nieco grubszy i  dłuższy, a koszt bardzo 
nieznacznie w iększy  od ż a ró w k i 1000 godz. 
P rzy  ró w n y m  zużyciu  p rą du  s iła  św ie tlna  
by ła  by o 10 p rocen t m niejsza. D la  w y ­
rów na n ia  tego b ra k u  trzebaby ją  zbudo­
wać na 66 W. Pozostałaby jeszcze rada w  
postaci czerw ieńszego św ia tła .

Z róbm y znów  rachunek:
K oszt ża ró w k i 2.000 godzin 90 zł
Zużycie  p rądu  w  2.000 godz. 

po 66 W  =  132 kW h  —  p rzy  ta ­
ry f ie  8, z ł za kW h  w yn os iło  . 1.056 zł

K oszt c a łk o w ity  ośw ie tlen ia
za 2.000 godz. 1.146 zł

Za 1.000 godz. zatem 573 z ł
A  w ięc —  koszt n ie  jes t m nie jszy, lecz 

o 3 z ł w iększy.
P rzy  wyższej taęyfie  e lek tryczne j róż­

nica będzie jeszcze w iększa. Ż a rów ka  
z k ró tszym  żyw otem  je s t zatem  ekono- 
m iczn iejsza.

Zastanów m y się jeszcze nad żarów ką 
500 godz. E le k tro n y  pędzą w  je j d ru c ik u  
ża row ym  z pow iększoną szybkością. S iła  
św ie tln a  je s t o 12% w iększa. Zużycie  p rądu  
może w te d y  w ynos ić  n ie  60' W, lecz 53 W.

Rachunek p rzedstaw ia  się \^ te d y  nast.: 
K oszt ża ró w k i 500 godz. 90 zł
Zużycie  p rą du  w  500 godz. 

po 53 W  =  27,5 kW h  —  przy- 
ta ry f ie  8 z ł . za kW h  w y n o s iło 212 zł

Koszt c a łk o w ity  ośw ie tlen ia
za 500 godz. 302 z ł

Za 1.000 godz. zatem 604 zł
P o ró w n u ją c  w y n ik i naszych ob liczeń 

dochodzim y do w n iosku , iż eko no m iczn ie j- 
sza je s t żarów ka, k tó ra  pa lić  się może 
1.000 godzin.

E. S.

Praca Cechu 
Krawiecko - Kuśnierskiego

W  wyniku przeprowadzonej konferencji 
w sprawie wykonania prac krawieckich po 
cenach zniżonych dla pracowników niżej 
uposażonych odbytej w  dniu 27 lutego br. 
pomiędzy W ydziałem  Przemysłowym Urzę­
du W oj. Pont., a Cechem Krawieckim, po­
stanowiono:

1. Cech kraw iecki (krawiectwo męskie) 
wykona wszelkie prace w  zakres kraw iect­
wa wchodzące w  wysokości 40 proc. obo­
wiązującego cennika (w trzecli kategoriach).

2. Cech kraw iecki (krawiectwo damskie) 
wykona prace w  wysokości 50 proc. obowią­
zującego cennika, również w trzech katego­
riach.

3. Asygnaty na wykonanie prac cech 
przyjmować będzie

a) dla krawiectwa męskiego w miesią­
cach: marzec 1947 w ilości sztuk 150, kw ie­
cień przerwa, m a i przerwa, czerwiec w  ilo ­
ści sztuk 150, lipiec 150, sierpień 150, wrze­
sień 150 październik 150, listopad przerwa, 
grudzień przerwa,

b) dla krawiectwa damskiego w miesią­
cach : marzec 1947 r. w  ilości sztuk 50, kw ie­
cień 50, maj przerwa, czerwiec przerwa, l i ­
piec w ilości sztuk 50, sierpień przerwa, 
wrzesień, w ilości sztuk 50,' październik 50, 
listopad 50, grudzień przerwa.

Z powyższej umowy wynika, iż Cech 
K raw ieck i w  Bydgoszczy daje możność 
światu pracy ubrać się po cenach zniżo­
nych.
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Z walnego zebrania Pom. instytutu Oświaty
Zawodowej

W  sa li Resursy K u p ie c k ie j w  Bydgoszczy 
odbyło  się w  niedzielę, dn ia  20 bm., w a lne  
roczne zebranie Pom orskiego In s ty tu tu  
O św ia ty  Zaw odow ej, p rzy  udzia le  prezesa 
Izby  R zem ieśln iczej K uczm y, p rze ds taw i­
c ie li In sp ek to rów  S zko lnych z Bydgoszczy 
i  T ucho li, p rze ds taw ic ie li p rasy oraz de le­
ga tów  i cz łonków  In s ty tu tu .

Zebran ie  zagai! prezes In s ty tu tu  P io tr  
Godek, w ita ją c  p rz y b y ły c h  delegatów, 
członków , p rze ds taw ic ie li w ładz  i  gości.

W bardzo ja s k ra w y m  i p rze jrzys tym  
św ie tle  p rz e s ta w ił stan obecny In s ty tu tu  
dyr. D eptu ła . . S tw ie rd z ił 'o n , że rzem iosło 
zna jd u je  sie w  fazie  częściowego upadku. 
Z łoży ło  się na to w ie le  czynn ików , a przede 
w szys tk im  d łu g i okres oku pa c ji. M łodzież 
częściowo została w o jn ą  zdem ora lizow ana 
oraz bardzo podupadła na zd row iu . N ie ­
je d n o k ro tn ie  w  w arsztacie  p racy kształcąca 
sie w  sw o im  zawodzie m łodzież, n ie  ma 
rów n ież  dobrego p rzyk ła d u  ze s trony  
m istrza.

W  ty c h  w szys tk ich  spraw ach m usi 
p rzy jść  z pomocą In s ty tu t  O św ia ty  Z a­
w odow ej.

Państw o w sp ie ra  pracę In s ty tu tu  drogą 
subw encji. D ocen ia jąc tę k o n k re tn a  po­
moc, In s ty tu t do łoży w sze lk ich  starań, 
aby w ykonać to  zadanie, ja k ie  przypada 
na organ izacje  z ty tu łu  postanow ień s ta tu ­
tow ych  i obow iązków  wobec rzem iosła, 
jednego z na jw ażn ie jszych  czynn ikó w  de­
cydu jących  o szybk ie j odbudow ie k ra ju .

We w szys tk ich  pracach In s ty tu t lic zy  
na czynne poparcie  w szys tk ich  ośw ieco­
nych  i  uspołecznionych rzem ieś ln ików . 
W  ty m  celu wzmoże propagandę za w s tę ­
pow an iem  w  szeregi c z n n k ó w  In s ty tu tu .

W  w iększych ośrodkach Pom orza zosta­
ną uruchom ione oddz ia ły  reprezentacyjne, 
zaspokaja jące po trzeby k u ltu ra ln e  i  ośw ia ­
tow e na te ren ie  p o w ia tu  i  o rgan izu jące 
z ram ien ia  In s ty tu tu  w sze lk ie  prace na

W d n iu  17 k w ie tn ia  br., w  sali H o te lu  
U rb an  w  C hojn icach, zebra ło  się tam te jsze 
rzem iosło  oraz lic z n i goście w  osobach: 
w iceprezesa Z w ią zku  Izb  Rzem ieśln iczych 
F io łk i,  prezesa Iz b y  Rzem ieśln iczej K u cz ­
m y, dy r. Iz b y  W erno, dy r. Pom. In s ty tu tu  
O św ia ty  Z aw odow ej D eptu ły , bu rm is trza  
m. C h o jn ic  M ajew sk iego, p rze s ta w ic ie li: 
U rzędu  P rzem ysłowego, U rzędu S ka rbo ­
wego i  „R ze m ieś ln ika  Pom orskiego“ .

Zebran ie  zagaił, prezes P taszyrisk i, w i ­
ta ją c  p rz y b y ły c h  cz łonków  i  gości.

Na w stęp ie  w iceprezes F io łka , poda ł do 
w iadom ości zm iany  ja k ie  n a s tąp iły  w  Izb ie  
Rzem ieśln iczej w  Bydgoszczy, p rzes taw ia ­
jąc  p rzy  tę.i o ka z ji now om ianow anych : p re ­
zesa Iz b y  K uczm ę i d y r. Iz b y  W erno, k tó ­
rzy  w  k ró tk ic h  s łowach z a p e w n ili ta m te j­
sze rzem iosło , iż  ic h  dążeniem  bedzie p ra ­
cować d la  dobra całego rzem iosła  po m or­
skiego i  państw a Polskiego.

W  d łu g im  re fe rac ie  w yg łoszonym  przez 
dy r. W erno do w ia du je m y się, o poważnych 
s tra tach  rzem iosła  w  Polsce przez okupanta  
i dz ia łan ia  w o je n n e .. R zem iosło n ie  ty lk o  
s trac iło  dużo w a rsz ta tó w  pracy, lecz po­
n ios ło  poważne s tra ty  w  bardzo w a rto śc io ­
w ych  fachowcach (w  obozach k o n ce n tra ­
cy jnych). W spom ina jąc da le j o p ro je k ­
tach nowego s ta tu tu  cechowego (ram ow e­
go). P rzym usow ym  należeniem  do cechu.

ty m  odcinku. W śród tych  prac są n a jw a ż ­
nie jsze: propaganda w śród m łodzieży, za­
chęcająca dó kszta łcenia sie w  okreś lonym  
zawodzie, o rgan izac ja  ku rsó w  dla  czelad­
n ik ó w  i m is trzów , oraz ku rsó w  doskonale­
n ia  zawodowego, ad m in is tro w a n ie  k u r ­
sów, naw iązyw an ie  w spó łp racy  z rzem ieś l­
n ik a m i i ca łym  ¡m ie jscow ym  społeczeń­
stwem  w  zakresie szkolen ia i  w ychow an ia  
n j1 odzieży rzem ieśln icze j.

W  a k c ji doszkalan ia  Zawodowego bez­
robo tnych  In s ty tu t w eźm ie czynny ud z ia ł 
w ychodząc z założenia, że każdy obyw ate l, 
k tó ry  n ie  je s t p rzygo tow any do pe łn ien ia  
okreś lonych fu n k c y j —  jest cz łonk iem  w y ­
ko le jo nym  i  ba lastem  d la  gospodarstwa 
społecznego. W  szko len iu  tym , p row adzo­
nym  w  zakresie zgodnym  ze zd ro w ym  roz ­
sądkiem , będzie m ia ł na celu ta k ie  p rzygo ­
tow an ie  rob o tn ika , k tó re  u m o ż liw i m u 
prace zarobkow ą bez ła m an ia  przepisów  
ustaw odaw stw a rzem ieśln iczego. W  tym  
celu, ta m  gdzie będzie po trzeba i  m o ż li­
wość, In s ty tu t dopomoże do zorgan izow ania 
w y tw ó rczych  S pó łdz ie lń  P racy  d la  obsol- 
w e n tów  ku rsó w  . przez siebie prow adzo­
nych.

Dalsze spraw ozdan ia z ło ży li pp. Szulc 
i  inż. P arzyrisk i.

P lany, k tó re  p rze s ta w ił dyr. D eptu ła  
podam y osobno w  następnym  num erze na ­
szego pisma.

W  d ysku s ji nad re fe ra ta m i zab ie ra li 
glos prezes Iz b y  R zem ieśln iczej Kuczm a, 
st. cechu M a la rzy  i  L a k ie rn ik ó w  W itk o w ­
ski, prezes Godek, k ie ro w n ik  S zkoły Z a ­
w odow e j, sekre ta rz  Szulc i  in n i.

N a zakończenie prezes Godek p rzyp o ­
m ina, iż 500.000 dzieci po pom ordow anych 
zn a jd u ją  się bez op ie k i i  na leży o n ich  pa­
m ię tać i p rzy ją ć  ich  ja k o  p ie rw szych  do 
na u k i w  rzem iośle. D z ięku jąc w szys tk im  
za u d z ia ł i rzeczową dyskusję  zam kną ł ze­
b ran ie  o godz. 14,15.

S towarzyszen iem  O kręgowego Z w ią zku  
Cechu .w  C hojn icach, k tó ry  będzie obe j­
m o w a ł m iasta i p o w ia ty : Chojn ice , T u ­
chole i Sępólno. S tw orzen iu  przez po­
szczególne cechy spó łdz ie ln ie  pomocnicze 
i  o now ych  staw kach p łacy o uczniach. 
Zaleca b y  uczn i do rzem iosła  brano ty lk o  
z ukończena 7-k lasów ą szkołą powszechną.

D ru g i z ko le i re fe ra t w yg ło s ił dy r. Pom. 
In s ty tu tu  O św ia ty  Z aw odow ej Deptuła. 
M ó w ił on o celowości In s ty tu tu  Zaw odo­
wego, ośw iacie zaw odowej i ogó lnokszta ł­
cącej. In s ty tu t o rgan izu je  k u rs y  dokszta ł­
cające d la  uczni, pom ocn ików  i  m is trzów , 
w y d a je  pod ręczn ik i zawodowe, o rgan izu je  
po radn ie  psychotechniczne w  T o ru n iu  
i Bydgoszczy w  dalszych m ie jscow ościach 
są w  pro jekc ie . Przez dokszta łcanie zaw o­
dowe In s ty tu t  s tara się o podn iesien ie po­
ziom u rzem iosła  w  odrodzonej Polsce.

; W  d ysku s ji nad re fe ra ta m i om aw iano 
sp raw y w yp le n ie n ia  p a rta c tw a  w  różnych 
zawodach, k tó re  u je m n ie  oddz ia ływ a na 
egzystencję w a rsz ta tó w  rzem ieśln iczych.

Na przewodniczącego zebran ia po w o ła ­
no prezesa Izb y  Rzem ieśln iczej Kuczm ę, 
do p ió ra  G rabow skiego z C hoin ie .

Ze sprawozdań zarządu do w ia du je m y 
się, iż  rzem iosło  c h o jn ick ie  w ykaza ło  b a r­
dzo żyw o tną dzia ła lność. W  g łów n e j m ie ­
rze p rzyczyn ia  się do odbudow y w  45%

zniszczonego m iasta. W spó łp racu je  z in s ty ­
tu c ja m i i  w ładzam y m ie jscow ym i nad pod­
niesieniem  gospodarczym  i społecznym  

' m iasta oraz dąży by  w  n a jk ró tszym  czasie 
zatrzeć ś lady okupan tów  i  m in io n e j w o jn y . 
B rano  ud z ia ł w  kom itec ie  pożyczki d la  
odbudow y k ra ju  dan in ie  na rodow e j oraz 
w  św ię tach na rodow ych  i koście lnych. O r­
ganizow ało k u rs y  d la  cze ladn ików  i  m i­
s trzów  z ram ien ia  Pow. In s ty tu tu  O św ia ty  
Zaw odow ej. .W d n iu  19 m arca br. u fu n ­
dow ało o łta rz  św. Józefa w  zbu rzonym  k o ­
ściele, w yko n a n y  a rtys tyczn ie  przez ta m ­
tejsze rzem iosło , po pośw ięcen iu o łta rza  
w  d n iu  pa trona  rzem iosła  urządzono aka ­
demię.

W niosek o udzie len ie  ab so lu to riu m  zo­
s ta ł p rz y ję ty  jednogłośnie.

W ybo ry  now ych  w ładz  okazały się n ie ­
kon iecznym i, o k lask i na sa li b y ły  je d yn ym  
w yra z ic ie le m  do pozostaw ien ia na tym. sa­
m ym  stanow isku dotychczasowego za­
rządu.

S k ładkę  m iesięczną, k tó ra  by ła  bardzo 
niską, podwyższono do 80 zł.

W  w o ln ych  głosach poruszono szereg 
spraw  bieżących m. in . sp raw y podatkowe, 
podwyższenia k a lk u la c ji oraz o u tw o rze n iu  
w  m n ie jszych  ośrodkach T ow a rzys tw  Rze­
m ieśln iczych.

Obszerne w y ja śn ie n ia  u d z ie la li dyr. 
W erno, p rzes taw ic ie l U rzędu Skarbowego 
i prezśs P taszyriski.

Na zakończenie b u rm is trz  m iasta ob. 
M a je w sk i w  k ró tk ic h  i gorących słowach 
ape low a ł do rzem iosła  by nada l pozostali 
o f ia rn i w  p racy nad odbudow ą zm o c z o ­
nego m iasta, kończąc s łow am i: „T y lk o  
zgodą i  w spó łp raca m ożem y osiągnąć 
w spó lny  nasz in te res k ra jo w y  a p rzyczy­
n im y  się ty m  sam ym  do szybk ie j odbudow y 
naszej - ukochane j o jczyzny“ .

Fabryka rowerów Tornedo
w dniu urodzin Feliksa Tomaszewskiego

Jak  poda liśm y w  os ta tn im  num erze na ­
szego pism a w  d n iu  19 bm. obchodził zna­
ny  ob yw a te l m is trz  ś lusa rsk i F e liks  T o ­
m aszewski 70 -le tn ie  u rodz iny.

F a b ryka  „T o rn e d o “  na jego cześć u -  
rządz iła  akadem ię połączoną z obchodem 
T ygodn ia  Z iem  O dzyskanych.

A kadem ię  o tw o rzy ! dy r. P ie k a rs k i w ita ­
jąc  p ra cow n ikó w , ju b ila ta , dy r. S oko łow ­
skiego, p rze d s ta w ic ie li Z w ią zku  Zachodn ie­
go i prasy.

Uroczystość została przep la tana  w y k o ­
naniem  a rtys tycznym  na fo rtep ian ie , 
skrzypcach 1 ' de k la m a c ji oraz re fe ra tem  
mec. W itińsk iego . R e fe ra t p rz e d s ta w ił zna­
czenie g ra n ic  P o lsk i nad O drą i  Nysą, ja -  
koteż znaczenie tych  ziem  w  życ iu  gospo­
darczym  k ra ju . Z iem ie  te pozostanlą na 
w ieczne czasy w łączone do g ran ic  naszego 
państwa, ta k ie  je s t życzenie o b yw a te li p o l­
sk ich  i  żadna s iła  n ie  -źdoła nam  ich  ode­
brać.

Zaznaczyć w ypada, iż J u b ila t je s t preze­
sem ko ła  fabrycznego Zw . Zachodniego, 
cieszy się w ie lk im  zau fan iem  d y re k c ji i 
p ra cow n ikó w . Jego na jw iększą  cechą jes t 
sum ienność p racy i  punktua lność. W ręcze­
nie  dyp lo m ów  i  U pom inków  da ły  m u pe­
w ie n  e k w iw a le n t za jego zasługi. Osobne 
życzenia w  k ró tk ic h  p rzem ów ien iach  z ło ­
ż y li:  dy r. Z jednoczenia M o to ry z a c ji Soko­
ło w sk i, p rze ds taw ic ie l O .K.Z.Z., w iceprezes 
F io łk a  z ram ien ia  Izb  R zem ieśln iczych i 
Zw . Zachodniego, oraz dy r. b ra tn ic h  fa ­
b ry k  ja k  M illr te r  itp .

Na zakończenie odśpiewano „R o tę “ .

Ogólne zebranie rzemiosła w Chojnicach
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I....... Działalność rzemiosła
Zebranie Cechu Stolarzy w Bydgoszczy

D n ia  12 k w ie tn ia  b r. odby ło  się w  Re­
sursie K u p ie c k ie j k w a rta ln e  zebran ie Ce­
chu S to la rzy  w  Bydgoszczy i  to w  obec­
ności 70 członków , oraz w -d y r .  Izb y  oby­
w a te la  J. W erno i  naczelnego redak to ra  
R zem ieśln ika  Pom orskiego ob. K o ło d z ie j­
czyka. Zebran ie  zaga ił starszy Cechu ob. 
Jan O rło w sk i. Zebran ie  poprzedziło  dokona­
nie  w p isu  10 uczn iów , do k tó ry c h  starszy 
cechu w y g ło s ił okolicznościową; odprawę. 
Z k o le i starszy Cechu zakom un ikow a ł, iż 
w  poczet cz łonków  p rz y ję c i zosta li ko ledzy: 
F o ju t A leksander, A nd e n ko w sk i W ito ld , 
M yszkow sk i B e rna rd , M a d u ra js k i Jan i 
B zy l Jan, k tó ry c h  starszy cechu w  serdecz­
nych  słowach p o w ita ł i  zobow iąza ł ich  
przez podanie rę k i do w yk o n y w a n ia  obo­
w ią zkó w  sta tu tow ych .

N astąp iło  dokooptow anie  do Zarządu 
ko leg i R e jen tow icza Franciszka.

S tarszy Cechu zaproponow a ł w y b ó r ko ­
m is ji im prezow e j, k tó re j zadaniem  by łob y  
zorgan izow anie w ycieczek z rod z in am i 
cz łonków  w  porze le tn ie j. Do k o m ite tu  im ­
prezowego w esz li w  g łosow an iu  przez a k la ­
m ację ko ledzy Reinke, B in ia k , K ą tn y  Jan, 
O rło w s k i L u d w ik , G ackow ski i  Szczepań­
sk i Edm und. P odn ios łym  m om entem  było, 
gdy st. cechu w  im ie n iu  prezydenta  m iasta 
i k o m ite tu  z ło ży ł członkom  /podziękow anie  
za bezin teresow ną pomoc, okazaną w  a k c ji 
wyposażenia szkół bydgoskich, w  k tó re j 
b ra li u d z ia ł p ra w ie  że wszyscy cz łonko ­
wie, posiada jący w łasne w a rsz ta ty .

W  dowód uznan ia wręczone zosta ły 
poszczególnym  członkom  dyp lom y.

Bardzo ożyw ioną dyskusję  w y w o ła ła  
spraw a płac d la  cze ladn ików  i  pom ocn ików . 
S tarszy Cechu zakom un ikow a ł, iż  odbyła  
się kon fe ren c ja  Zarządu i  p rze ds taw ic ie li 
Z w ią zku  Zawodowego w  celu zaw arc ia  
um ow y zb io row e j.

Cech p ro po now a ł place w  wysokości 
19— 32 z ł na godzinę, a w  w yp a d k u  n ie ­
o trzym an ia  k a r t  zaopatrzenia w  wysokości 
28— 47 z ł na godzinę. Z w ią z k i Zaw odow e 
na tom ias t żądają zasadniczej p łacy  29— 32 
z ł p lus  dodatek w yró lw naw czy za k a r ty  za­

opatrzen ia  po z ł 20 na godzinę d la  sam ot­
nego, 25 z ł d la  żonatych i  30 z ł d la  żo­
na tych  z dw o jg ie m  dzieci.

D a le j, aby zagw aran tow any b y ł u rlo p  
8 -d n io w y  d la  osób z p ra k ty k ą  do . 3 la t, a 
15 dn i d la  osób z p ra k ty k ą  pow yże j 3 la t.

N adgodziny opłacane muszlą być w  w y ­
sokości 50 proc. za p ierw sze 2 godziny, 
a za dalsze 100 proc.

W reszcie w ym aga się, aby n ie  z a tru ­
dn iano p ra co w n ikó w  ko le jo w ych  poza ich 
godz inam i s łużbow ym i, co w  zasadzie je s t 
niedopuszczalne.

Zapad ła  uchw a la , że udzie la  się zarzą­
d o w i upow ażn ien ia  do zaw arc ia  um ow y 
zb io row e j w  ram ach 50,—  z ł w  do lne j g ra ­
n icy , a w  wyższej w ed le  posiadanej k w a ­
l i f ik a c ji .

Dostarczenie surowca i  m a te ria łu  je s t 
jedną z na jw iększych  bolączek rzem iosła 
sto larskiego, m ia no w ic ie  n ie o trzym u je  się 
ta k  kon iecznie potrzebnego d la  sto larzy 
k le ju  i  sk le jek .

Żalono się na n ie ra c jo n a ln e  obsłużenie 
w a rsz ta tó w  cz łonkow skich  ty m i tow a ram i. 
Jeże li są p rzyd z ia ły , to  o trz y m u ją  je  f irm y  
hand low e, a n a jm n ie j z tego przypada dla 
cz łonków .

. Postanow iono, aby Zfhrząd energ icznie 
w y s tą p ił p rze c iw  ta k  n ie sp ra w ie d liw e m u  
po dz ia ło w i to w a ró w  do odpow iedn ich  
w ładz. Z akom un ikow ano też zebranym , iż 
cena za d y k ty  podniosła się o 50 proc., zaś 
drzew a o 70 proc. S tarszy Cechu zakom u­
n ik o w a ł m ożliw ość eksportow an ia  w y ­
robów  drzew nych, a m ia no w ic ie  zabawek, 
m e b li kuchennych, w y ro b ó w  d rze w n o -to - 
ka rsk ich  i  innych .

W  końcu zaw iad om ił w -d y r .  W erno ze­
b ra nym  aktua lnośc i, m ianow ic ie , że za­
p ro je k to w an e  są nowe s ta tu ty  pod p u n k ­
tem  w idzen ia  p rzym usow e j przynależności 
do Cechu, o tw o rze n iu  pom ocn iczych spó ł­
d z ie ln i p rzy  cechach, pozyskan ie d la  obs łu­
g i rzem iosła  in s ty tu c ji k re d y to w e j, k tó rą  
m a być B a n k  Zw . Spółek Z a robkow ych  
oraz o now e j ta ry f ie  d la  uczn iów .

U czestn ik  JW.

Z życia Cechu Ślusarzy Samochodowych
W d n iu  19 k w ie tn ia  br., w  sali B .T.W . 

odbyło  się zebran ie Cechu S lusarzy-S am o- 
chodow ych p rzy  udz ia le  cz łonków  oraz go­
ści w  osobach p rze ds taw ic ie li: U rzędu P rze­
m ysłowego S tablew skiego, O .K .Z.Z. K la -  
w irisk iego  i  „R ze m ieś ln ika  P om orskiego“ , 
Spiew ąkow skiego.

St. Cechu Le w andow sk i s tw ierdza, iż 
w  m yś l p ro je k tu  podz ia łu  w  W ojew ódz­
tw ie  cechów na O kręgow e Z w ią z k i Ce­
chów, Cech S lusarzy-S am ochodow ych u - 
znany będzie ja k o  je d yn y  na całe Pomorze,

też nie, zachodzi konieczność u tw o rzen ia  
W oj. Cechu Branżowego.

Do k u rs u  szoferskiego d la  uczn i w p ły ­
nęło za m ało  zgłoszeń po w p ły n ię c iu  d a l­
szych zgłoszeń będzie powyższy k u rs  zrea­
lizow any. W  odbyw a jącym  się ku rs ie  do­
kszta łca jącym  d la  kan dyd a tów  na czela­
dn ików , b ierze ud z ia ł 97 uczni, poziom  
w iedzy ich  okazał się bardzo n isk i, b ra k  im  
przede w szys tk im  podstaw ow ych w ia d o ­
mości ja k  np. „ta b lic z k a  m nożen ia“  itd . 
k tó re  to w  zawodzie ś lusa rsk im  i  ś lusarsko- 
sam ochodowym  są kon iecznym i. Już po 
k i lk u  le kc jach  da ło się zauważyć pewną 
popraw ę w  zachow aniu ja k  i  nauce. O ka­
zu je  się, iż  urządzenie ta k ic h  ku rs ó w  jes t 
bezwzględnie kon iecznym . D a le j p rzyp o ­

m ina, iż każdy m is trz , k tórego uczeń sk ła ­
da egzam in obow iązany je s t do w yko na n ia  
sz tuk i czeladniczej, dostarczyć w sze lk ie  po­
trzebne narzędzia, bez różn icy  czy p ra cu je  
w  w arszta tach  p ry w a tn y c h  czy państw o­
w ych . Z a p y tu je  się zebranych co uczyn ić 
z ty m i uczn iam i, k tó rz y  p ra k ty k o w a li 
w  zawodzie 2 ł /2 ro k u  a teraz z pow odu 
lik w id a c ji w a rsz ta tu  okazu je  się że n ie . 
posiadają w ca le  um ow y. Pom im o to zo­
s ta li w yko rzys ta n i przez ca ły  ten czas 
o trzym u jąc  s taw kę p iacy ja ko  uczniow ie, 
a n ie  robo tn icy .

N a liczne  zapytan ia  czy m a ją  p łacić 
cz łonkow ie  po jedynczo do Pów . Z w . Ce­
chów, odpow iada: sk ładkę członek opłaca 
ty lk o  w  cechu, zaś cech odprowadza do 
b iu r  P ow ia to w ych  w  ty m  pow iecie , gdzie 
na leży dany członek. K ażd y  członek cechu 
po okazan iu  le g ity m a c ji i  odpow iedn im  
w n iosk iem  może uzyskać k re d y t w  B anku  
Z w ią zku  Spółek Z arobkow ych . Podręcznik, 
k tó ry  op racow u ją  cz łonkow ie  jes t na w y ­
kończen iu i  w  n a jk ró tszym  czasie oddany 
będzie do d ru ku .

Z  osta tn ich  p rzyd z ia łó w  surowca pozo­
stało do rozprow adzen ia  2000 kg  żelaza 
i  b lachy oraz 100 k g  k a rb itu .

Bolączką / w  zawodnie sam ochodowym  
jest zakup tow a rów  z w o lnego ry n k u  i  Za­
k u p u je  się n ie je d n o k ro tn ie  bez o ry g in a l­
nych  rachunków , by w ykonać pow ierzone 
prace. W  te j to spraw ie  proponow ano za­
prosić  na następne zebranie p rze ds taw i­
cie la  U rzędu Skarbow ego celem p o in fo r­
m ow an ia  w szys tk ich  cz łonków  ja k  należy 
w  tych  w ypadkach  czynić. C enn ik  rep e ra c ji 
samochodów okaza ł się p rzy  ogólnej zw yż­
ce cen ju ż  n ie  rea lny , w ięc zwrócono sie 
do p rzedstaw ic ie la  O K ZZ , ze należy zre ­
w idow ać powyższy cenn ik  i odpow iedn io 
podwyższyć.

St. cechu Le w andow sk i z różnych  po­
danych ppw odów  z łoży ł sw ój m andat na 
ręce zarządu, zalecając zw o łan ia  na dzw y­
czajnego zebrania, celem  w yb o ru  nowego 
starszego cechu. Z ebran i jednakow oż n ie  
p rz y ję li te j rezygnac ji, zna jąc w y b itn ą  
pracę dla  dobra cechu, k tó rą  o fia rn ie  
w k ła d a ł ta k  szanowany i  łu b ia n y  przez 
n ich  starszy cechu.

Zaraz po zebran iu  zw ołano zebranie 
in fo rm a c y jn e  sekc ji w u lka n iza to ró w , k tó ­
rz y  na zalecenie Izby  R zem ieśln iczej m a ją  
s tw orzyć w łasny  cech. Zebran ie  k o n s ty tu ­
cy jn e  odbędzie się 26 k w ie tn ia  b. r.

Cech Rzeźników i W ędliniarzy  
w  Bydgoszczy

w  trosce o wyszkolenie młodzieży.
Cech na sw ym  os ta tn im  zeb ran iu  za­

rządow ym , k tó re m u  przew odn. p. B ociek 
A lb in , u c h w a lił m iędzy in n y m i w yasygno­
wać kw o tę  20 tys. z ł na cele szkolen iowe 
m łodzieży, uczącej się zaw odu rzeźn icko - 
w ęd lin ia rsk ie go . S tw ierdzono, że m łodzież 
ta  re k ru tu je  się w  90% z rod z in  ro b o tn i­
czych, n iezam ożnych • —  prze to  postano­
w iono  w ziąć troskę  na leżytego w ych ow a­
n ia  i  w yszko len ia  zawodowego, społeczno- 
obyw a te lsk iego i  spółdzielczego w  części 
na b a rk i Cechu, Z  tego pow odu postano­
w iono  przekazać 10 tys. z ł k ie ro w n ik o w i 
średnie j szko ły  zaw odow ej n r  6 p. M . B a l­
ce row iczow i na zakup niezbędnych po ­
m ocy na ukow ych  i książek do b ib lio te k i 
uczn iow sk ie j i 10 tys. z ł na częściowe 
urządzenie ś w ie tlic y  d la  uczn iów  i  cze­
ladzi.

Pomorski Instytu t Oświaty Zawodowej —  
Naukowy Instytu t Rzemieślniczy

prow adz i w  m iesiącu k w ie tn iu  w  T o ru n iu
następujące k u rs y  zawodowe:

1. Czeladniczy, d la  uczn iów  rzem ieś l­
n iczych kończących p ra k ty k ę , ( po­
czątek zajęć 22 kw ie tn ia ).

2. Koszykarski, d la  w szystk ich , począ­
tek 15 kw ie tn ia .

3. Tkacki, d la  w szystk ich , początek 
14 kw ie tn ia .

4. Cholewkarski z ortopedią, dla cze­
la d n ik ó w  i m is trzów , początek zajęć 
28 k w ie tn ia .

5. K roju  męskiego cywilnego i wojsko­
wego, początek 28 kw ie tn ia .

6. Instalacyj wodociągowo-kanalizacyj­
nych, d la  cze ladn ików  i  m is trzów , 
początek 23 kw ie tn ia .

O p :a ty  na kursach  od 700 do 2.500 zł.
C z łonkow ie  In s ty tu tu  ko rzys ta ją  z 30%
zn iżk i.
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Zwiedzajcie

Targi Poznańskie
od 26. IV do 4.V.I947 r.
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. R ozgraniczenie ro li
M in isterstw a Przem ysłu i M in isterstw a Aprow izacji

W  c h w il i  p o w ro tu  le g a ln e j w ła d z y  
p a ń s tw o w e j do P o ls k i, p o s ia d a liś m y  
dw a m in is te rs tw a  k ie ru ją c e  gospoda r­
ką na ro d o w ą : A p ro w iz a c ji i H a n d lu  
oraz P rze m ys łu .

M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  m ia ło  za­
ją ć  sit; p ro d u k c ją .

M in is te rs tw o  A p ro w iz a c ji i H a n d lu
— ty m  co się nazyw a  „ro zp ro w a d ze ­
n ie m “  p ro d u k c ji m iędzy  rzesze k o n ­
sum entów .

M ię d zy  in n y m i p rz y c z y n a m i, d la ­
czego n ie  nadużyw ano  wówczas o k re ­
ś len ia  „h a n d e l“ , b y ł fa k t ,  iż  w ła ś c iw ie
— n ie  m ie liś m y  czym  h a n d low ać . K r a j  
zb iedzony przez okupac ję , szczegól­
n ie j zaś w yg ło d zo n e  rzesze należące 
do ś w ia ta  p ra cy , w y m a g a ły , aby  je  
pańs tw o  z a o p a trzy ło  n ie  w  drodze 
h a n  d 1 u, a le na  m o cy  p rz y d z ia łó w  
po cenach u n o rm o w a n ych .

Rzecz jasna , iż  tego ro d z a ju  s tan  
rzeczy n ie  m ó g ł trw a ć  w  n ieskończo­
ność. W  m ia rę  p o rz ą d k o w a n ia  s tosun ­
ków  gospodarczych  w  k r a ju  i  w  m ia ­
rę  n a w ią z y w a n ia  k o n ta k tó w  gospo­

darczych  m iędzy  P o ls k ą  a k ra ja m i za­
g ra n ic z n y m i, n a b ie ra ła  w łaśc iw ego  
w y ra z u  sp ra w a  re so rtu , je ś li  go w  ten 
sposób nazw ać w o ln o  — hand low ego . 
H a n d e l, n ie is to tn y  w  p ie rw s z y m  o k re ­
sie od rodzen ia  posiadać będzie coraz 
w iększe znaczenie w  m ia rę  w zros tu  
p ro d u k c ji k ra jo w e j i  naszych m o ż li­
w ośc i eksp o rto w ych .

P o lska  n ie  p ro w a d z i g o s p o d a rk i k a ­
p ita lis ty c z n e j. N ie  p ro w a d z im y  je j  
także  ściś le  pod znak iem  g o sp o d a rk i 
s o c ja lis ty c z n e j, ja k  to  się dz ie je  w  R o­
s j i  R a d z ie ck ie j. N asz m ode l gospoda r­
czy — w ed le  s łó w  oh. H ila re g o  M in c a  
— je s t m ode lem  p o ls k im . T o  w  p ie rw ­
szej k o le jn o ś c i w y m a g a  u w zg lę d n ie n ia  
c z y n n ik a  hand low ego , ja k o  e lem entu  
sk ładow ego  w  g o sp o d a rs tw ie  n a ro d o ­
w ym , u p ra w i anym_ na  te re n ie  i  w ew ­
n ę trz n y m  i zag ra n iczn ym .

T o  też w  zw ią zku  z zapow iedz ianą  i  
u c h w a lo n ą  przez R ząd re fo rm ą  do­
tychczasow ych  m in is te rs tw : Ż e g lu g i i  
H a n d lu  Z ag ran icznego  o raz M in is te r ­
s tw a  A p ro w iz a c ji i  H a n d lu  (czy ta j

k ra jo w e g o ), słusSnym ja ś t, że dz iedz i­
nę p ra c y  h a n d lo w e j w yd z ie lo n o  spod 
e g id y  w y m ie n io n y c h  re so rtó w , p rz y łą ­
cza jąc je  do M in is te rs tw a  P rze m ys łu . 
Z d ro w y  stosunek p ro d u k c ji do z b y tu  
w ym aga , aby  — p ro d u ce n t m ia ł .jak- 
n a jw ię k s z y  w p ły w  na sprzedaż lu b  za­
m ianę  w ła sn e j w y tw ó rczo śc i.

M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  p rz e jm u je  
te d y  w szys tk ie  w a rs z ta ty  w y tw ó rcze , 
k tó re  są bezpośredn io  zw iązane z za­
o pa trzen iem  sze rok ich  rzesz w  k ra ju ,  
w ięc c a ły  p rz e m y s ł spożyw czy, n a le ­
żący do tychczas do M in is te rs tw a  A -  
p ro w iz a c ji.  Zarazem  M in . P rz e m y s łu  
p rz e jm u je  także w sze lk ie  u p ra w n ie n ia  
M in is te rs tw a  Ż eg lug i, dotyczące h a n ­
d lu  zagran icznego .

W  ty m  w y p a d k u  je s t ty m  s łu s z n ie j­
sze, iż  — 1) łą czy  w  ty m  sp ra w n ie jszą  
całość dw a  u zu p e łn ia ją ce  się o d ła m y  
h a n d lu , — 2) e l im in u je  z życ ia  gospo­
darczego lo g iczn ą  n iedorzeczność w  
p o s ta c i dw u  re s o rtó w  h a n d lo w y c h  w 
je d n y m  o rg a n iz m ie  p a ń s tw o w ym .

Z w o le n n ic y  oszczędności w  ca ło ­
ks z ta łc ie  życ ia  gospodarczego w  P o l­
sce ró w n ie ż  p o w ita ją  tę in o w a c ję  z 
zadow olen iem , ja k o  w y p e łn ie n ie  je d ­
nego z zasadn iczych  ic h  p o s tu la tó w .
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|  J. A. DRĄŻKOWSKI i S-ka
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1
( P r z y  P l t t o u  T e a t r a l n y m )

=  P O L E C A M Y :

§j p o d s z e w k i
¡g i p r z y b o r y  k r a w i e c k i e

""" Firma nagrodzona brązowym medalem na Wystawie Przemysłu Rzemiosła I Handlu w Bydgoszczy

Czy może istnieć lepszy dowód dosko­
nałości, niż ta naprawdę imponująca 

liczba zadowolonych zwolenników 
„JUPITERA"

P rz y b o ry  fo to  ł t s l i  n a  » k ła d z ie

Radio-aparat najkorzystniej nabędziesz 
tylko w firmie

BYD60SZCZ, STARY RYNEK 20. TEL. 18-65
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A b o n u j c i e
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pism o rze m io s ła  p o m o rsk ieg o

„Rzemieślnik Pomorski“
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j =  P O L E C A
=  b y d g o s k a  s p ó ł d z i e l n i a
=  K R A W C Ó W .  K U Ś N I E R Z Y  I C Z A P N I K Ó W

z o d p o w ie d z , udz.

=== B Y D G O S Z C Z ,  A L E J E  1 M A J A  NR 19
"=5 F i l ia :  T u c h o la ,  Armii Czerwonej 17, ś w ia c ie ,  Duży Rynek 7

O d  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i

Uprasza się Szanownych Czytelników o uiszczenie przedpłaty 
za miesiąc maj 1947 r. w kwocie 50,— zł przez przekazy­
wanie pocztą (konto czekowe P. K. O. Bydgoszcz VI*340), 
lub wpłacanie bezpośrednio w biurze administracji.

Bydgoszcz, ul. Jagiellońska Np IO, III piętro
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